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Pro­tek­tor uwa­żał, że gu­ber­na­tor­ska in­spek­cja w Wy­ba­len­na roz­po­czę­ła się wy­jąt­ko­wo po­myśl­nie. Na pla­ży było peł­no Abo­ry­ge­nów, któ­rzy po­wi­ta­li gu­ber­na­to­ra – sir Joh­na Fran­kli­na – i jego świ­tę po wy­lą­do­wa­niu, pod­ska­ku­jąc i plą­sa­jąc wy­lew­nie, a tak­że wy­da­jąc okrzy­ki dzi­kiej ra­do­ści. Nie było to może zbyt ele­ganc­kie ani cy­wi­li­zo­wa­ne, zo­sta­ło jed­nak do­brze przy­ję­te. Lady Jane Fran­klin wzru­szy­ła zwłasz­cza drob­na czar­na dziew­czyn­ka, tań­czą­ca w cza­sie dzie­cię­ce­go przed­sta­wie­nia przy­go­to­wa­ne­go na po­wi­ta­nie go­ści na czy­stym bia­łym pia­sku. Dziew­czyn­ka mia­ła na szyi cał­kiem ład­ny na­szyj­nik i no­si­ła prze­wie­szo­ną przez ra­mię dużą skó­rę z bia­łe­go kan­gu­ra. Wy­róż­nia­ła się nie z po­wo­du pro­ste­go, cho­ciaż ude­rza­ją­ce­go ko­stiu­mu, ni­skie­go wzro­stu czy wiel­kich ciem­nych oczu. Cho­dzi­ło ra­czej o jej spe­cy­ficz­ną, ale trud­ną do okre­śle­nia po­sta­wę.

Lady Jane nie mo­gła mieć dzie­ci; kie­dy na­ci­ska­no ją w tej kwe­stii, mó­wi­ła przy­ja­cio­łom, że ni­g­dy nie sta­no­wi­ło to dla niej brze­mie­nia, lecz w pe­wien dziw­ny spo­sób nio­sło ra­czej ulgę. Był to po pro­stu wy­kręt, któ­ry jed­nak, jak zwy­kle, z cza­sem wła­ści­wie stał się praw­dą. Lady Jane za­czę­ła uni­kać dzie­ci, a kie­dy się po­sta­rza­ła – li­czy­ła już so­bie czter­dzie­ści sie­dem wio­sen – jej sto­su­nek do pro­ble­mu po­tom­stwa prze­kształ­cił się w ogól­ny nie­po­kój. W dzie­ciach było coś, cze­go jej bra­ko­wa­ło i co w głę­bi ser­ca uwa­ża­ła za prze­ra­ża­ją­ce. Jak gdy­by im było ich wię­cej, tym bar­dziej uby­wa­ło lady Jane. Jak gdy­by tym bar­dziej umie­ra­ła, im bar­dziej one żyły.

Ich krzy­ki i śmiech roz­brzmie­wa­ły bo­wiem na­zbyt gło­śno w pu­stych sa­lach wspo­mnień gu­ber­na­to­ro­wej. Ni­g­dy nie za­po­mnia­ła, jak w młod­szych la­tach sir John wy­py­ty­wał ją, dla­cze­go jest taka bla­da, a ona ze wsty­du i stra­chu nie była w sta­nie mu po­wie­dzieć, że wy­pły­nę­ła z niej mała czer­wo­na plam­ka. Za­mknę­ła książ­kę, pod­nio­sła na nie­go wzrok i po­wie­dzia­ła, że mimo wszyst­ko zga­dza się z Word­swor­them, że w sa­mot­no­ści za­wsze moż­na zna­leźć wznio­słość.

– Czyż nie tak? – spy­ta­ła ła­mią­cym się gło­sem.

Od­po­wie­dział, że tak. Za­wsze się z nią zga­dzał. Ko­lej­ne cią­że koń­czy­ły się gwał­tow­nie. Two­rzy­ła ży­cie, lecz ono ją opusz­cza­ło. Nikt o tym nie wie­dział. O ży­ciu lady Jane nic się nie mó­wi­ło. W „Ti­me­sie” nie było ne­kro­lo­gów. Żad­ne­go współ­czu­cia, roz­mów, ża­łob­nej czer­ni. Roz­pacz nie mia­ła się gdzie po­dziać, tyl­ko w jej ser­cu. A po­tem było już za póź­no: jej cia­ło się zmie­ni­ło. Dla­te­go te­raz, pa­trząc na tę małą abo­ry­geń­ską dziew­czyn­kę na pla­ży, zdu­mia­ła się, po­czu­ła bo­wiem, jak z jej bar­ków zni­ka nie­zno­śny cię­żar, a wzbie­ra w niej nie­na­zy­wal­ne uczu­cie.

Dziew­czyn­ka spóź­nia­ła się nie­znacz­nie w sto­sun­ku do in­nych dzie­ci, lady Jane za­uwa­ży­ła jed­nak, że w pe­wien spo­sób przy­cią­ga to uwa­gę do niej i jej tań­ca, wła­ści­wie za­tem tyl­ko pod­kre­śla jej wy­stęp. Gu­ber­na­to­ro­wą ogar­nę­ła na­gle prze­moż­na chęć, by do­tknąć tego dziec­ka.

– No po­patrz tyl­ko – zwró­ci­ła się do swo­je­go le­ci­we­go, kor­pu­lent­ne­go męża – pra­wie chce się ob­jąć to małe dzi­kie zwie­rząt­ko i je po­gła­skać.

Była to nie­ocze­ki­wa­na uwa­ga dla nich oboj­ga. Lady Jane po­sta­no­wi­ła nie po­zwo­lić, by ta­kie uczu­cia na­peł­nia­ły ją stra­chem. Z jej punk­tu wi­dze­nia ta mała na szczę­ście wła­ści­wie nie była dziec­kiem, po­nie­waż była dzi­ku­ską, i na szczę­ście wła­ści­wie nie była dzi­ku­ską, po­nie­waż była dziec­kiem.

Za­kła­da­jąc, że mał­żon­ka gu­ber­na­to­ra bar­dziej in­te­re­su­je się rze­cza­mi mar­twy­mi niż ludź­mi, Pro­tek­tor wy­ja­śnił, że na­szyj­nik dziew­czyn­ki zro­bio­ny jest z se­tek ma­leń­kich ja­sno­zie­lo­nych mu­sze­lek, na­wle­czo­nych na kil­ka jar­dów opo­so­we­go ścię­gna, któ­re zo­sta­ło kil­ka­krot­nie owi­nię­te wo­kół jej szyi. Gdy do­dał, że na­szyj­nik na­le­żał nie­gdyś do jej zmar­łej przed kil­ko­ma laty mat­ki, a skó­ra bia­łe­go kan­gu­ra była wła­sno­ścią ojca, któ­ry zmarł za­le­d­wie przed ty­go­dniem, lady Jane wzru­szy­ła się jesz­cze bar­dziej.

– Ko­cha­na sie­rot­ka – po­wie­dzia­ła.

– Leda – po­wie­dział Pro­tek­tor. – Na imię jej Leda. Ma sie­dem lat. Jest naj­młod­sza na wy­spie.

– A jak pan są­dzi, pa­nie Ro­bin­son, ja­kie jajo – uśmiech­nę­ła się lady Jane – zo­sta­wi po so­bie ta Leda dla przy­szłych po­ko­leń?

– Jajo? – spy­tał Pro­tek­tor, nie­co zdez­o­rien­to­wa­ny. – Mó­wi­łem o dziew­czyn­ce, nie o ku­rze.

– Po­wi­nien ją pan chro­nić przed ła­bę­dzia­mi – oświad­czy­ła lady Jane, po­zwa­la­jąc so­bie na żar­cik.

– Nie ro­zu­miem, sza­now­na pani – od­po­wie­dział Pro­tek­tor, któ­re­go zna­jo­mość mi­to­lo­gii kla­sycz­nej wła­ści­wie nie wy­kra­cza­ła poza imio­na za­war­te w wy­świech­ta­nym eg­zem­pla­rzu Car­swell’s Clas­si­cal Na­mes & Al­ma­nac.

– Leda... – po­wie­dzia­ła lady Jane.

– Tak – uśmiech­nął się Pro­tek­tor. – An­tycz­na pięk­ność.

– Sta­ro­żyt­ni wie­rzy­li, że aby zgwał­cić pięk­ną Ledę, Zeus przy­brał po­stać ła­bę­dzia.

– Ach tak, to wspa­nia­ła opo­wieść, oczy­wi­ście – za­śmiał się Pro­tek­tor, do głę­bi prze­ra­żo­ny mi­tem, śmia­łym spo­so­bem wy­ra­ża­nia się lady Jane, a przede wszyst­kim tym, że wy­ka­zał się taką igno­ran­cją. – Ci bo­scy sta­ro­żyt­ni! – wes­tchnął. – Ta­kie hi­sto­rie! Swo­ją dro­gą – do­dał szyb­ko, kie­dy dzie­ci, któ­re skoń­czy­ły już tań­czyć, prze­bie­ga­ły obok nich – my wo­li­my na­zy­wać ją Ma­thin­na.

Lady Jane za­zwy­czaj nie spo­ufa­la­ła się z dzieć­mi, te­raz jed­nak wy­cią­gnę­ła rękę i chwy­ci­ła Ma­thin­nę za ra­mię. Dziew­czyn­ka za­czę­ła się od­wra­cać z sze­ro­kim uśmie­chem, aż wresz­cie zo­ba­czy­ła bia­łą ko­bie­tę, któ­ra ją za­trzy­ma­ła.

– Pięk­nie tań­czysz – stwier­dzi­ła lady Jane.

I na­gle za­wsty­dzo­na dziw­ną spon­ta­nicz­no­ścią swo­je­go za­cho­wa­nia, pu­ści­ła ra­mię Ma­thin­ny. Dziew­czyn­ka ucie­kła, a Pro­tek­tor za­czął mó­wić o no­wym cmen­ta­rzu, któ­ry gu­ber­na­tor z mał­żon­ką mie­li obej­rzeć. Po­łą­cze­nie unie­sie­nia z tra­ge­dią w ser­cu tak ma­łe­go dziec­ka za­in­try­go­wa­ło jed­nak lady Jane.

Li­tość, kie­dy już się na nią zdo­by­wa­ła, sta­no­wi­ła dla niej po­waż­ne i strasz­li­we uczu­cie. A może po pro­stu wo­la­ła ob­ser­wo­wać dzie­ci, niż oglą­dać cmen­tarz. W każ­dym ra­zie z ta­kie­go czy in­ne­go po­wo­du upar­ła się, by po­wró­ci­ły i od­tań­czy­ły jesz­cze je­den ta­niec.

Przy­glą­da­jąc się Ma­thin­nie po raz dru­gi, po­czu­ła, że ro­zu­mie tę dziew­czyn­kę. Wy­obra­zi­ła so­bie jej roz­pacz, po­trze­by, ma­rze­nia. Gdy po­tem wspi­na­li się pod górę na cmen­tarz, na­rzu­ci­ła wście­kle szyb­kie tem­po, po­zo­sta­wia­jąc za­sa­pa­ne­go sir Joh­na dość da­le­ko w tyle. Bie­ga­ją­cy mię­dzy nimi Pro­tek­tor, cho­ciaż od­czu­wał ulgę na myśl, że obo­je wspie­ra­ją go w jego dzie­le, spo­strzegł, że lady Jane my­śla­mi błą­dzi gdzie in­dziej. Me­dy­to­wa­ła nad tań­czą­cą Ma­thin­ną i nad tym, że po­ru­sza­ła się tak po­wo­li, wy­ra­zi­ście oraz przej­mu­ją­co.

– Moż­na by wręcz po­wie­dzieć – zwró­ci­ła się do sir Joh­na, kie­dy ją wresz­cie do­go­nił przy cmen­tar­nej bra­mie – że jej cia­ło my­śli.

 

Tym­cza­sem cia­ło sir Joh­na nie spra­wia­ło wra­że­nia, że od­zna­cza się żywą in­te­li­gen­cją bar­dziej niż wy­pie­lę­gno­wa­na dy­nia. Mimo to lady Jane od daw­na wy­czu­wa­ła, że w jej mał­żon­ku kry­je się ja­kiś me­cha­nizm, duch albo na­mięt­ność, któ­re cze­ka­ją tyl­ko, żeby je uru­cho­mić. Po­cząt­ko­wo w my­ślach na­zy­wa­ła sir Joh­na Niedź­wie­dziem, bo tak go so­bie wła­śnie wy­obra­ża­ła: jako wiel­kie­go niedź­wie­dzia w sta­nie hi­ber­na­cji. Byli już jed­nak prze­szło dzie­sięć lat po ślu­bie, a ona cią­gle cze­ka­ła, żeby się obu­dził, i trze­po­ta­ła się wo­kół jego wy­bit­no­ści ni­czym ćma.

Rów­nie drob­na jak on duży, lady Jane może ucho­dzi­ła­by za pięk­ną, gdy­by zde­cy­do­wa­ła się pod­kre­ślać wa­lo­ry swo­jej uro­dy. Wy­glą­da­ło jed­nak na to, że ra­czej nie dba o nie. I na­wet je­śli nie­zu­peł­nie tak było, to nie­wąt­pli­wie jej na­tu­ra po­zo­sta­wa­ła w nie­ustan­nej sprzecz­no­ści sama ze sobą. Pra­gnie­nie przy­sto­so­wa­nia się do oto­cze­nia i uzy­ska­nia jego apro­ba­ty, któ­re odzie­dzi­czy­ła po mat­ce, cór­ce zu­bo­ża­łe­go szlach­ci­ca, szło w niej o lep­sze z ener­gią i wia­rą w sie­bie, któ­re prze­ję­ła od ojca, wła­ści­cie­la mły­na z Nor­thern Mi­dlands. Po­dob­nie jak jej mat­ka lady Jane wy­szła za mąż, by pod­nieść swój sta­tus spo­łecz­ny, i zgo­dzi­ła się po­ślu­bić pod­sta­rza­łe­go po­lar­ni­ka, któ­re­go w tam­tym cza­sie lon­dyń­ska so­cje­ta trak­to­wa­ła jako waż­ną oso­bi­stość i naj­więk­sze­go po­dróż­ni­ka od cza­sów Dra­ke’a i Ra­le­igha. Po­dob­nie jak jej oj­ciec prze­ko­na­ła się, że nu­dziar­stwo sir Joh­na było ni­czym wę­giel: do­bre tyl­ko wte­dy, kie­dy moż­na było je wy­ko­rzy­stać jako pa­li­wo na­pę­dza­ją­ce ja­kiś zło­żo­ny me­cha­nizm.

Roz­ma­wia­ła z nim o hi­sto­rii, pej­za­żach, ma­low­ni­czych ru­inach i za­wro­tach gło­wy, któ­re za­czę­ły jej do­ku­czać, kie­dy w dzie­ciń­stwie wśród nie­prze­bra­nych tłu­mów, zło­żo­nych z przed­sta­wi­cie­li naj­niż­szych warstw spo­łecz­nych Lon­dy­nu, oglą­da­ła prze­jazd kon­duk­tu po­grze­bo­we­go lor­da By­ro­na. Wy­da­ło się jej wte­dy, że spa­da i bę­dzie spa­dać da­lej w nie­skoń­czo­ność. Sir John w od­po­wie­dzi ro­bił żo­nie wy­kład o ra­por­tach na­wi­ga­cyj­nych, za­rzą­dze­niach ad­mi­ra­li­cji, zo­rzach po­lar­nych i o tym, jak pysz­ne są ozo­ry re­ni­fe­rów, kie­dy się je od­po­wied­nio przy­rzą­dzi, bo skór­ka scho­dzi z nich wów­czas jak skar­pe­ta. Nie łą­czy­ło ich nic poza sza­cun­kiem dla wszel­kich ry­tu­ałów. Bez wzglę­du na to, co lady Jane są­dzi­ła o per­spek­ty­wie zje­dze­nia cze­goś, co mo­gło za­la­ty­wać brud­ny­mi no­ga­mi, po­do­ba­ła jej się mę­żow­ska po­wa­ga, cho­ciaż nie­słusz­nie bra­ła ją za osią­gnię­cie, w któ­rym może mieć swój udział.

Sir John od po­cząt­ku oka­zał się jed­nak ucie­le­śnie­niem nudy i je­śli trud­no było po­go­dzić aurę ro­man­ty­zmu, ota­cza­ją­cą jego na­zwi­sko, z apa­tią, w jaką moż­na było po­paść w jego to­wa­rzy­stwie, to z cza­sem sta­ło się ja­sne, że moż­na go zmie­nić i że to ona może zo­stać głów­ną twór­czy­nią jego re­pu­ta­cji. Lady Jane po­sta­no­wi­ła więc, że bę­dzie za­rów­no jego muzą, jak i stwo­rzy­ciel­ką.

Jej aspi­ra­cje wy­ni­ka­ły z tego sa­me­go źró­dła co wsty­dli­wość i ener­gia: były dzie­dzic­twem po ojcu. Od pierw­szych dni mał­żeń­stwa znie­chę­ca­ła sir Joh­na do sto­sun­ków in­tym­nych. Brzy­dzi­ła się go, dźwię­ków, któ­re wy­da­wał, jego cia­ła i twa­rzy, po­nie­waż przy­po­mi­nał jej o wszyst­kim, o czym przez całe ży­cie sta­ra­ła się nie tyl­ko nie pa­mię­tać, ale co usi­ło­wa­ła wręcz wy­pa­lić w so­bie i za­stą­pić do­świad­cze­nia­mi nie­ja­ko wyż­sze­go rzę­du. Od cza­su do cza­su sir John się za­po­mi­nał i ule­gał swo­im naj­niż­szym in­stynk­tom: w ta­kich sy­tu­acjach lady Jane uwa­ża­ła się za cho­dzą­cy przy­kład to­le­ran­cji wo­bec owej ohyd­nej zwie­rzę­co­ści, któ­rą jest męż­czy­zna. Zno­si­ła po­wta­rza­ją­ce się nie­po­rad­ne, nud­ne zbli­że­nia, pal­ców­ki mu­zy­ka głu­che­go na re­ak­cje ko­bie­ce­go cia­ła. Z cza­sem za­czę­ła uwa­żać męż­czyzn za isto­ty słab­sze – cho­ciaż oczy­wi­ście zde­pra­wo­wa­ne – i nie­wol­ni­czo od­da­ne nie­po­ha­mo­wa­nym ani­mal­nym żą­dzom, co w jej przy­pad­ku tchnę­ło tym więk­szą iro­nią, że ni­g­dy nie do­pro­wa­dzi­ły one do na­ro­dzin dziec­ka.

Mimo wszyst­ko wie­rzy­ła w swo­je­go męża. Nie mia­ła wy­bo­ru, za­czę­ła się już sta­rzeć, a poza tym po swo­im pierw­szym roz­cza­ro­wa­niu jego nu­dziar­stwem i bra­kiem ikry prze­ko­na­ła się, że jest nie­ocze­ki­wa­nie ule­gły i daje się cią­gnąć dro­gą, jaką wy­zna­cza­ły jej am­bi­cje i na­mięt­no­ści. Zda­ła so­bie spra­wę, że głów­ną za­le­tą sir Fran­kli­na jest wy­trwa­łość. To wła­śnie ona po­zwo­li­ła mu prze­trwać kosz­mar Ark­ty­ki w cza­sie jego słyn­nych wy­praw z 1819 i 1821 roku i to ona spra­wia­ła, że zga­dzał się bez sprze­ci­wu czy też ko­men­ta­rzy na wszyst­kie jej ma­rze­nia i pla­ny. Był jej tań­czą­cym niedź­wie­dziem.

Z tej przy­czy­ny nie opie­rał się przed róż­ny­mi pro­po­zy­cja­mi żony, ta­ki­mi jak wy­tę­pie­nie węży na Zie­mi Van Die­me­na, za któ­rych skó­ry mie­li­by pła­cić – z wła­snej kie­sze­ni – po szy­lin­gu za sztu­kę. Zre­zy­gno­wa­li z tego po­my­słu do­pie­ro, kie­dy zu­bo­że­li o sześć­set fun­tów, węży na wy­spie na­dal było peł­no, a tym­cza­sem po­ja­wił się i po­rząd­nie okrzepł nie­zna­ny wcze­śniej za­wód ho­dow­cy tych ga­dów. Sir John zgo­dził się też od­wie­dzić abo­ry­geń­ską osa­dę na Flin­ders Is­land, cho­ciaż zu­peł­nie go nie in­te­re­so­wa­ła. Lady Jane oświad­czy­ła, że kra­jow­cy z Zie­mi Van Die­me­na są na­uko­wym ku­rio­zum, rów­nie nad­zwy­czaj­nym jak ze­bra kwag­ga, bie­ga­ją­ca swo­bod­nie po Ména­ge­rie du Jar­din des Plan­tes. Te­raz zaś or­szak gu­ber­na­to­ra za­sia­dał do obia­du w dom­ku Pro­tek­to­ra, słu­cha­jąc wspa­nia­łych i – co trze­ba do­dać – dość roz­wle­kłych opo­wie­ści go­spo­da­rza o jego hi­sto­rycz­nej mi­sji kon­cy­lia­cyj­nej.

 

– Jego było kró­le­stwo wiel­kich gór i dzi­kich rzek – mó­wił Pro­tek­tor, gdy uprzą­ta­no ta­le­rze z dru­gim da­niem, czy­li pie­czo­ną wa­la­bią. – Lasy i ma­je­sta­tycz­ne pla­że w za­chod­niej czę­ści Zie­mi Van Die­me­na.

Wy­da­wa­ło mu się, że chwi­le ci­szy mają ogrom­ne zna­cze­nie, i na­uczył się za­trzy­my­wać na so­bie uwa­gę przy sto­le, za­rów­no po­pa­da­jąc w mil­cze­nie, jak i prze­ma­wia­jąc, brał jed­nak uprzej­mość go­ści za na­ra­sta­ją­cy za­chwyt. Po­wiódł spoj­rze­niem po ze­bra­nych przy obie­dzie wy­bit­nych oso­bi­sto­ściach – sir John, lady Jane, pół tu­zi­na ich pa­choł­ków i słu­gu­sów – a tak­że jego dwór: syn, żona i ka­te­che­ta, Ro­bert McMa­hon, ubie­ra­ją­cy się w naj­gor­sze ła­chy od tra­gicz­ne­go uto­nię­cia swo­jej cię­żar­nej żony, któ­ra zgi­nę­ła, scho­dząc ze stat­ku w cza­sie strasz­li­wej bu­rzy. Pro­tek­tor za­sta­na­wiał się, czy któ­reś z nich ma choć­by naj­mniej­sze po­ję­cie, jaka to cięż­ka pra­ca, stwo­rzyć tak wspa­nia­łą tra­ge­dię i po­sta­wić sa­me­go sie­bie w jej cen­trum.

– Bo był to król, ro­zu­mie­ją pań­stwo... – po­wie­dział w koń­cu, pod­no­sząc rękę, by tym bar­dziej pod­kre­ślić swój uro­czy­sty głos, mó­wił bo­wiem o miej­scach i lu­dziach jak gdy­by od daw­na za­gi­nio­nych w in­nej epo­ce, w śre­dnio­wie­czu, w cza­sach na­jaz­dów nor­mań­skich, gdy to­po­ry wi­kin­gów lśni­ły w po­ran­nym słoń­cu u uj­ścia rze­ki, w świa­tach tyl­ko sła­bo wy­czu­wa­nych w kłę­bo­wi­sku mi­tów i pod­nio­słych zdań. I cho­ciaż wszy­scy wie­dzie­li do­brze, że mówi o lu­dziach i wy­da­rze­niach sprzed mniej niż de­ka­dy, to zda­wał so­bie spra­wę, że cho­dzi już o inną epo­kę, dla któ­rej był za­rów­no Nor­ma­nem, jej osta­tecz­nym nisz­czy­cie­lem, jak i Bedą, jej je­dy­nym kro­ni­ka­rzem.

– I za­mie­rzał pan ta­kich upa­dłych im­pe­ra­to­rów zmie­nić tu w sil­nych rol­ni­ków? – spy­ta­ła lady Jane. – Czy ta­kie rze­czy są moż­li­we z punk­tu wi­dze­nia na­uki, pa­nie Ro­bin­son?

Pro­tek­tor za­czął to, co okre­ślał mia­nem „mi­sji przy­jaź­ni”, z mgli­stą na­dzie­ją, któ­rej wła­ści­wie nie było na­wet war­to na­zy­wać am­bi­cją. Opa­no­wa­ło go pra­gnie­nie, któ­re­go na do­brą spra­wę nie był w sta­nie zro­zu­mieć, a kie­dy zga­sło, nie po­tra­fił po­jąć, co się sta­ło. Je­den świat się skoń­czył, dru­gi za­czął, a on nie prze­miesz­czał się już przez sta­ry świat w za­dzi­wie­niu, bo utkwił w Wy­ba­len­na, w no­wym kosz­ma­rze, z któ­re­go nie mógł uciec. Uśmiech­nął się. Wy­cią­gnął ręce przed sie­bie.

– O ta­kich spra­wach de­cy­du­je Bóg, sza­now­na pani. Jak na­uka mo­gła­by Mu się sprze­ci­wić? Poza tym – cią­gnął – ten czło­wiek był bar­dzo do mnie przy­wią­za­ny. Po­zna­łem go w 1830 roku.

Po­wie­dział to ta­kim to­nem, jak gdy­by cho­dzi­ło o ja­kiś nowy mod­ny klub lon­dyń­ski. Ale wspo­mnia­ny mo­nar­cha nie sie­dział w ciem­nym ką­cie Ate­neum w ser­cu naj­więk­sze­go mia­sta świa­ta. I nie był zna­ny jako Król Ro­meo, cho­ciaż ta­kie mia­no miał nadać mu Pro­tek­tor w in­nym cza­sie i świe­cie, w tej ab­sur­dal­nej, od­wró­co­nej do góry no­ga­mi, skun­dlo­nej imi­ta­cji An­glii. Opo­wieść, któ­rą snuł da­lej, mó­wi­ła o od­wa­dze i szla­chet­no­ści, o dzie­cin­nym lęku, ja­kim od­zna­cza­ją się dzi­cy, i o oca­lo­nej w koń­cu ro­dzi­nie, praw­dzi­wa hi­sto­ria Kró­la Ro­mea wy­glą­da­ła jed­nak cał­ko­wi­cie ina­czej.

 

Daw­niej Ro­meo na­zy­wał się Tow­te­rer. Stał na ka­mien­nym usy­pi­sku na zbo­czu bez­i­mien­nej góry, wzno­szą­cej się po­środ­ku wiel­kie­go, nie­ozna­czo­ne­go na ma­pach pust­ko­wia. Oczy­wi­ście nie znał map. A gdy­by mu na­wet ja­kąś po­ka­za­no, po­my­ślał­by, że to idio­tyzm – bo prze­cież miesz­kał nie na wy­spie, ale w świe­cie, w któ­rym czas i rze­czy­wi­stość są nie­skoń­czo­ne, a praw­dę prze­ka­zu­ją świę­te opo­wie­ści. Był wy­so­kim, po­tęż­nie zbu­do­wa­nym, ostroż­nym i czuj­nym męż­czy­zną. No­sił prze­wie­szo­ną przez ra­mię skó­rę bia­łe­go kan­gu­ra. Wzdłuż od­le­głej gra­ni przy­szli ku nie­mu lu­dzie, któ­rych przy­by­cia się oba­wiał, ale któ­rych po­sta­no­wił się nie bać. Świę­te opo­wie­ści nie za­po­wia­da­ły żad­nej tra­ge­dii, a poza tym Tow­te­rer ufał swo­je­mu spry­to­wi.

Daw­niej Pro­tek­tor nie był Pro­tek­to­rem. Cho­ciaż kil­ku lu­dzi nada­ło mu inny przy­do­mek – Me­dia­tor – więk­szość bia­łych zna­ła go jako Geo­r­ge’a Au­gu­stu­sa Ro­bin­so­na, któ­re to na­zwi­sko czar­ni swo­im zwy­cza­jem skró­ci­li do Gu­ste­ra. I to wła­śnie kie­dy śnił o so­bie jako o Me­dia­to­rze, cho­ciaż na­zy­wa­no go Gu­ste­rem, przy­szedł na tę górę w to­wa­rzy­stwie swo­ich oswo­jo­nych czar­nych, żeby po­roz­ma­wiać z Tow­te­re­rem.

Zim­ny deszcz siekł moc­no, lu­dzi Ro­bin­so­na ob­la­zło ro­bac­two, a ich kiep­skie na­stro­je po­głę­bia­ła jesz­cze pa­skud­na cho­ro­ba. Od mie­sią­ca wę­dro­wa­li po tej zdu­mie­wa­ją­cej zie­mi, za­mie­rza­jąc do­trzeć do naj­dal­szych ple­mion, lecz nie schwy­ta­li ani jed­ne­go kra­jow­ca. Wy­rą­by­wa­li przej­ścia przez zim­ne lasy desz­czo­we, tra­ci­li orien­ta­cję w chmur­nych ogro­dach wi­szą­cych mchów, zdo­bią­cych wstę­ga­mi nie­bo, szli po wiel­kich pla­żach ogłu­sza­nych gniew­nym oce­anem, wzno­szą­cym się i opa­da­ją­cym jak płyn­ne pa­smo gór­skie, wspi­na­li się na skal­ne gra­nie, cier­piąc ból sa­mot­no­ści w ob­li­czu ota­cza­ją­ce­go ich ze wszyst­kich stron bez­mia­ru. Ale do­pie­ro te­raz, gdy po­wi­ta­li tego wy­so­kie­go Abo­ry­ge­na, wy­da­wa­ło się, że nie­po­myśl­ny los wresz­cie się od nich od­wró­cił.

Tow­te­rer za­cho­wał ostroż­ność w od­po­wie­dzi, mó­wił nie­wie­le, Ro­bin­so­na i jego lu­dzi po­wi­tał jed­nak go­ścin­nie. Za­pro­wa­dził ich do wą­wo­zu, po­tem wzdłuż stru­mie­nia i na le­śną po­la­nę, na któ­rej sta­ła wio­ska, ty­po­wa dla ple­mion za­chod­nich, zło­żo­na z kil­ku kry­tych strze­chą ko­pu­la­stych chat, mo­gą­cych po­mie­ścić do dwu­dzie­stu osób. Mimo to gru­pa Tow­te­re­ra li­czy­ła tyl­ko – albo aż – trzy­dzie­ści osób, za­le­ży, jak na to spoj­rzeć. Być może, my­ślał Ro­bin­son, przy­by­ły tu już roz­no­szo­ne przez bia­łe­go czło­wie­ka pla­gi, sie­ją­ce spu­sto­sze­nie wśród kra­jow­ców na za­sie­dlo­nym wscho­dzie i bę­dą­ce obrzy­dli­wym zwia­stu­nem jego przy­by­cia.

Deszcz ze­lżał, a po­tem cał­ko­wi­cie prze­stał pa­dać, chmu­ry od­sło­ni­ły noc­ne nie­bo usia­ne gwiaz­da­mi i za­trzesz­cza­ło wiel­kie ogni­sko. Tu­byl­cy za­czę­li ob­ma­cy­wać Ro­bin­so­na po ca­łym cie­le, by spraw­dzić, czy ma ko­ści i czy nie jest du­chem. Zmu­si­li go, żeby po­czer­nił so­bie twarz, jak gdy­by dzię­ki temu ła­twiej przy­szło go im za­ak­cep­to­wać. Po­tem wszy­scy czar­ni, za­rów­no dzi­cy, jak i oswo­je­ni, za­czę­li tań­czyć i śpie­wać w środ­ku lasu. W koń­cu Ro­bin­son dał się prze­ko­nać ich po­chleb­stwom i do­łą­czył do nich, cho­ciaż wsty­dził się i tań­czył nie­zgrab­nie. Przez po­łu­dnio­wy nie­bo­skłon prze­pły­nę­ła ju­trzen­ka, fale czy­ste­go du­cha, męt­ne wstę­gi czer­wo­ne­go i zie­lo­ne­go świa­tła, to­czą­ce się przez świat. Tow­te­rer za­czął na­le­gać, by Ro­bin­son się ro­ze­brał. Przy­tło­czo­ny lo­gi­ką, któ­rej nie poj­mo­wał, bia­ły zdjął ubra­nie.

Na chwi­lę osa­czy­ła go prze­ra­ża­ją­ca myśl, że tego wła­śnie na­praw­dę w ży­ciu pra­gnął. Ska­kał, tu­pał i fru­wał nago, po­grą­żo­ny w dziw­nym za­tra­ce­niu pod gwiaz­da­mi Po­łu­dnia. Czy to była jego praw­dzi­wa na­gro­da, a nie pie­nią­dze, któ­re by otrzy­mał, gdy­by przy­pro­wa­dził ze sobą wszyst­kich tu­tej­szych kra­jow­ców?

Wspo­mi­nał póź­niej tę sy­tu­ację jako ab­surd, ale wte­dy, kie­dy ska­kał i krzy­czał, kie­dy bły­ska­ły pło­mie­nie, a on czuł ich nie­po­ko­ją­cy żar na swo­ich na­gich udach i w kro­czu, nie wie­dział, co się z nim dzie­je, nie umiał tego opi­sać. Tam­tej nocy wlał się w nie­go wszech­świat, Ro­bin­son był otwar­ty na wszyst­ko, żył dla in­nych lu­dzi i dla sie­bie w spo­sób, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czył. Czuł, że wisi mię­dzy gwiaz­da­mi i gó­ra­mi, la­sa­mi i ogni­skiem. Ta­niec był osza­ła­mia­ją­cy, fi­glar­ny i eks­cy­tu­ją­cy. To nie mia­ło sen­su. Prze­kra­cza­ło jego ro­zu­mie­nie. Przez chwi­lę – być może je­dy­ną taką w swo­im ży­ciu – po­czuł, że jest wol­ny i wcie­lił się w coś, co go prze­kra­cza­ło.

To nie mo­gło trwać dłu­go.

Kie­dy wró­cił do na­mio­tu i zo­ba­czył swo­je peł­no­moc­nic­two, wy­sta­wio­ne przez gu­ber­na­to­ra Ar­thu­ra, wło­żo­ne mię­dzy pierw­sze kart­ki dzien­ni­ka, na­gle so­bie przy­po­mniał, cze­go się od nie­go ocze­ku­je i kim na­praw­dę jest. Przy­był tu z bar­dzo kon­kret­ne­go po­wo­du i jego po­dróż nie mo­gła się za­koń­czyć ina­czej niż poj­ma­niem miej­sco­wych kra­jow­ców i spro­wa­dze­niem ich do świa­ta, w któ­rym Ro­bin­so­na wi­ta­no tyl­ko nie­znacz­nie bar­dziej go­ścin­nie niż ich. A ro­bił to wszyst­ko po to, aby wy­wyż­szyć sie­bie i swo­ją ro­dzi­nę, żeby zro­bić ka­rie­rę i zy­skać sła­wę jako czło­wiek waż­ny i sza­no­wa­ny, mile wi­dzia­ny na sa­lo­nach wy­twor­ne­go to­wa­rzy­stwa, w świe­cie, w któ­rym nikt nie tań­czył nago i nikt się przed ni­kim nie otwie­rał; prze­ciw­nie, tam wszy­scy sta­ra­li się ra­czej za­my­kać sie­bie i wszyst­ko do­ko­ła.

Po­czuł, że jest ska­za­ny na za­gła­dę, po­dob­nie jak jego współ­to­wa­rzy­sze w tań­cu.

A kie­dy ta­kie my­śli zmą­ci­ły mu ro­zum, gło­wa Ro­bin­so­na zro­bi­ła się cięż­sza. Jego umysł, w któ­rym ładu pil­no­wa­ła re­li­gia, mógł trak­to­wać taki bez­ład tyl­ko jako he­re­zję. W gło­wie miał peł­no idei, o któ­rych wie­dział, że są nie tyl­ko bluź­nier­cze, ale i sza­tań­skie. Za­sta­na­wiał się, czy Bóg ist­nie­je je­dy­nie jako osta­tecz­na ba­rie­ra, któ­ra od­dzie­la czło­wie­ka od jego du­szy. Po­tem zo­sta­ło mu już wy­łącz­nie wspo­mnie­nie dziw­nych śpie­wów i sza­lo­ne­go czer­wo­ne­go świa­tła ogni­ska, igra­ją­ce­go na skó­rze ich wszyst­kich, a póź­niej za­padł w sen.

Obu­dził się na­gle przed świ­tem, zda­jąc so­bie spra­wę z czy­jejś nie­przy­jem­nej obec­no­ści. Usiadł, in­stynk­tow­nie się od­wró­cił i uj­rzał sie­dzą­cą za jego ple­ca­mi u wej­ścia do na­mio­tu mło­dą Abo­ry­gen­kę, któ­ra naj­wy­raź­niej nad nim czu­wa­ła. Spró­bo­wał ją prze­pło­szyć, a wte­dy dziew­czy­na dłu­gim pa­ty­kiem wska­za­ła jego ple­cak, gdzie miał scho­wa­ne trzy pi­sto­le­ty.

Wie­dzie­li o tym od po­cząt­ku.

Jak bar­dzo ża­ło­wał, że no­sił przy so­bie broń! Zro­zu­miał, że mu nie ufa­ją, bez wzglę­du na to, jak czę­sto de­kla­ro­wał do­bre in­ten­cje i nie­chęć do bra­nia jeń­ców, bez wzglę­du na to, ile da­wał im her­ba­ty i chle­ba, a na­wet na to, że zrzu­cił ubra­nie i do­łą­czył do nich w lu­bież­nym na­gim tań­cu. Ni­g­dy nie za­mie­rzał uży­wać bro­ni wo­bec nich, bo wi­dział, jaką ka­ta­stro­fal­ną po­raż­ką koń­czy się po­dob­ne po­stę­po­wa­nie. Te pi­sto­le­ty były wy­łącz­nie do sa­mo­obro­ny, do użyt­ku w skraj­nej osta­tecz­no­ści.

Jego me­to­dy były inne – per­swa­zja i zdro­wy roz­są­dek – za jego ar­gu­men­ta­mi i tak za­wsze sta­li bo­wiem lu­dzie z bro­nią. Po co gro­zić i strze­lać do tu­byl­ców, sko­ro inni mogą to zro­bić za cie­bie? Gru­pa Ro­bin­so­na była za­le­d­wie jed­nym z wie­lu ze­spo­łów prze­cze­su­ją­cych busz w po­szu­ki­wa­niu Abo­ry­ge­nów, lecz tyl­ko jego od­dział obie­cy­wał ży­cie, a nie śmierć, praw­da?

Z na­dej­ściem po­ran­ka ko­bie­ty z ple­mie­nia Tow­te­re­ra znik­nę­ły. Tow­te­rer po­wie­dział, że po­szły ło­wić ryby, ale choć za­padł już zmrok, jesz­cze nie wró­ci­ły. Kra­jo­wiec na­dal uważ­nie słu­chał ar­gu­men­tów Ro­bin­so­na, jak gdy­by znik­nię­cie po­ło­wy jego ple­mie­nia nie było ni­czym waż­nym.

Z po­mo­cą tłu­ma­cza, swo­je­go abo­ry­geń­skie­go po­rucz­ni­ka, Czar­ne­go Ajak­sa, Ro­bin­son po­wie­dział Tow­te­re­ro­wi, że Abo­ry­ge­ni nie mogą wy­grać tej woj­ny i że pro­po­nu­je im ostat­nie i je­dy­ne re­ali­stycz­ne wyj­ście: azyl na wy­spach w Cie­śni­nie Bas­sa w za­mian za ich zie­mie. Na wy­spach do­sta­ną żyw­ność i wszyst­ko, co do­bre ze świa­ta bia­łych: ubra­nia, schro­nie­nie, her­ba­tę, mąkę i Boga. Był tak prze­ko­nu­ją­cy, że uwie­rzył nie­mal sa­me­mu so­bie. Dru­giej nocy las zno­wu roz­brzmiał echem abo­ry­geń­skich śpie­wów i tań­ców, a Ro­bin­son znów za­snął i zno­wu rap­tow­nie zbu­dził się przed świ­tem.

Tym ra­zem jed­nak tu­byl­cy nie po­sta­wi­li war­tow­ni­ka w jego na­mio­cie. Dzi­cy czar­ni znik­nę­li w mro­ku nocy co do jed­ne­go, nie bu­dząc na­wet kra­jow­ców Ro­bin­so­na. Lu­dzie Tow­te­re­ra nie chcie­li dać się znie­wo­lić, choć­by nie wia­do­mo ilu kłam­stwom.

Kie­dy trzy lata póź­niej Ro­bin­son wró­cił na po­łu­dnio­wy za­chód, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Schwy­tał tych czar­nych, któ­rzy unik­nę­li za­gła­dy w cza­sie woj­ny, i wy­słał ich do obo­zu je­niec­kie­go na Flin­ders Is­land, z któ­re­go po­tem wy­ro­sło mia­sto Wy­ba­len­na. Na wol­no­ści w naj­dal­szej głu­szy po­zo­sta­ło tyl­ko nie­wie­lu Abo­ry­ge­nów. Wła­dze uwa­ża­ły za ab­so­lut­nie ko­niecz­ne, żeby ich też stam­tąd wy­pro­wa­dzić i w ten spo­sób raz na za­wsze po­zbyć się za­gro­że­nia, ja­kie mo­gły dla nich sta­no­wić po­wta­rza­ją­ce się zbroj­ne po­wsta­nia czar­nych.

Ro­bin­son po­wie­dział swo­im oswo­jo­nym kra­jow­com, że od­tąd aby osią­gnąć osta­tecz­ny cel, mogą uży­wać siły. Jego nie­wiel­ki bia­ły od­dział wy­cią­gnął broń, czar­ni utwar­dza­li zaś ostrza swo­ich dzid w ogniu. W cza­sie bu­rzy, któ­ra wy­da­wa­ła się nie mieć koń­ca, Czar­ny Ajaks wy­ru­szył na po­łu­dnie z gru­pą Abo­ry­ge­nów, a Ro­bin­son cze­kał na nie­go, wy­daw­szy mu roz­kaz, któ­rym było tyl­ko jed­no sło­wo:

– Tow­te­rer.

Bo Ro­bin­son nie za­po­mniał wo­dza z po­łu­dnio­we­go za­cho­du ani jego ostroż­nych, spryt­nych uni­ków. W prze­ci­wień­stwie do in­nych przy­wód­ców ple­mien­nych Tow­te­rer nie był ule­gły, nie dał się oszu­kać i nie oka­zał się na tyle głu­pi, by za­ata­ko­wać bia­łych albo ucie­kać. Był dość od­waż­ny, żeby na­wią­zać z nimi przy­ja­zne kon­tak­ty, i dość prze­bie­gły, aby po ci­chu odejść.

Ty­dzień póź­niej Czar­ny Ajaks i jego lu­dzie wy­ło­ni­li się z sza­rzy­zny desz­czu ze śnie­giem, pro­wa­dząc ośmiu dzi­kich Abo­ry­ge­nów. Tow­te­re­ra mię­dzy nimi nie było, ale na ra­mie­niu Ajak­sa wi­sia­ło no­si­deł­ko ze świe­żej kan­gu­rzej skó­ry. Tu­by­lec pod­szedł do Ro­bin­so­na i prze­su­nął no­si­deł­ko na pierś. W sza­rej, po­wle­czo­nej krwią skó­rze le­ża­ło ma­leń­kie dziec­ko, nie­po­tra­fią­ce jesz­cze na­wet racz­ko­wać. Była to có­recz­ka Tow­te­re­ra.

Czar­ny Ajaks opo­wie­dział o tym, jak jego zbroj­ni urzą­dzi­li w cza­sie bu­rzy za­sadz­kę na Tow­te­re­ra i nie­licz­nych nie­do­bit­ków z jego ple­mie­nia. Twier­dził, że Tow­te­rer po­rzu­cił dziec­ko, by uciec ze swo­ją żoną, Won­ger­ne­ep.

Ro­bin­son za­no­to­wał tę nie­praw­do­po­dob­ną hi­sto­rię Czar­ne­go Ajak­sa w dzien­ni­ku, ale w nią nie uwie­rzył. Był pe­wien, że Ajaks po­rwał dziec­ko na przy­nę­tę, chcąc zwa­bić Tow­te­re­ra w pu­łap­kę. Po­dzi­wiał prze­bie­głość swo­je­go po­rucz­ni­ka i od­niósł się z sza­cun­kiem do jego ta­len­tów dy­plo­ma­tycz­nych, któ­re ka­za­ły mu wy­my­ślić ba­jecz­kę o po­rzu­co­nej cór­ce.

Na­stęp­ne­go dnia wy­po­go­dzi­ło się nie­dłu­go przed świ­tem: brud­ne chmu­ry pierz­chły, po­zo­sta­wia­jąc za sobą in­ten­syw­nie błę­kit­ne, cho­ciaż chłod­ne nie­bo. Zmie­ni­li się też lu­dzie Tow­te­re­ra, sta­li się gbu­ro­wa­ci i nie­spo­koj­ni. Oba­wia­jąc się, że mogą uciec, Ro­bin­son roz­ka­zał swo­im lu­dziom ich oto­czyć: oswo­je­ni tu­byl­cy sta­nę­li wo­kół nich z unie­sio­ny­mi dzi­da­mi, a bia­li z na­ła­do­wa­ną bro­nią. Pod taką zbroj­ną stra­żą nie­szczę­snych współ­ple­mień­ców wo­dza od­pro­wa­dzo­no do tym­cza­so­we­go obo­zu w Hell’s Ga­tes.

Ro­bin­son mu­siał ich za­stra­szyć i cier­piał z tego po­wo­du. Roz­bo­la­ła go gło­wa, a na wi­dok jeń­ców żo­łą­dek pod­cho­dził mu do gar­dła.

„Da­rzę tych lu­dzi nie­zmien­nie naj­więk­szym współ­czu­ciem” – za­pi­sał tego wie­czo­ru w swo­im dzien­ni­ku.

Chciał się po­mo­dlić, lecz kie­dy odło­żył pió­ro, po­czuł w spodniach coś cie­płe­go i śli­skie­go i zro­zu­miał, że zro­bił pod sie­bie. Był sła­by, umysł miał jed­nak ja­sny i spo­koj­ny. Po­sta­no­wił, że nie bę­dzie nic jadł, póki bie­gun­ka nie mi­nie; po­tem ru­szy na po­łu­dnie i sam wy­ła­pie ostat­nich tu­byl­ców. Wie­dział, że to nie bę­dzie trud­ne. Prze­cież miał ich dziec­ko.

Dwa dni póź­niej, wy­ru­szyw­szy o świ­cie ze swo­im sy­nem i czte­re­ma oswo­jo­ny­mi kra­jow­ca­mi, wę­dro­wał po ścież­kach wy­pa­la­nych przez Abo­ry­ge­nów w la­sach i na tor­fo­wi­skach. Za­le­d­wie pół­to­ra dnia póź­niej, kie­dy na pła­sko­wy­żu do­strze­gli Tow­te­re­ra i Won­ger­ne­ep, Ro­bin­son ka­zał swo­je­mu od­dzia­ło­wi po­ło­żyć się na zie­mi, a sam zbli­żył się do po­szu­ki­wa­nych tyl­ko w to­wa­rzy­stwie czar­no­skó­rej ko­bie­ty, któ­ra była jego tłu­macz­ką.

Tow­te­rer trak­to­wał Ro­bin­so­na zu­peł­nie ina­czej niż w cza­sie pierw­sze­go spo­tka­nia. Wy­glą­da­ło na to, że nie po­sia­da się z ra­do­ści na jego wi­dok, i oświad­czył, że uwa­ża go za sta­re­go, dro­gie­go przy­ja­cie­la. W koń­cu za­py­tał o swo­ją cór­kę. Po­wie­dział, że ma na imię Ma­thin­na.

– Już się uczy mo­dlić – od­parł Ro­bin­son. – Cze­ka ją na­praw­dę świe­tla­na przy­szłość.

Tow­te­rer po­wie­dział, że sza­nu­je Ro­bin­so­na pod każ­dym wzglę­dem, na rów­ni z człon­ka­mi swo­jej ro­dzi­ny. Wy­my­ślił so­bie nową ideę rów­no­ści, żeby ja­koś wy­trzy­mać znie­wo­le­nie, a może na­wet z nim wal­czyć. Choć była to ilu­zja, moż­na było rów­nież uznać ją za pró­bę zni­we­lo­wa­nia strasz­li­wie wy­so­kiej ceny, jaką miał za­pła­cić za od­zy­ska­nie upro­wa­dzo­nej cór­ki.

– A ja sza­nu­ję cie­bie i two­ją ro­dzi­nę co naj­mniej w ta­kim sa­mym stop­niu – od­rzekł Ro­bin­son. – Tak bar­dzo, że chciał­bym, że­byś po­szedł ze mną i od­na­lazł dziew­czyn­kę, po­tem zaś ra­zem mo­gli­by­śmy wy­ru­szyć w cu­dow­ną po­dróż i za­cząć nowe ży­cie.

W wy­lew­nym za­cho­wa­niu wo­dza było coś wy­mu­szo­ne­go, Ro­bin­son do­strzegł w nim jed­nak tak­że pe­wien au­ten­tyzm: zro­zu­mie­nie, że od­tąd będą się do sie­bie od­no­sić wła­śnie w ten nowy spo­sób. Tow­te­rer chciał bo­wiem od­zy­skać cór­kę i z pew­no­ścią nie był głu­pi, a Ro­bin­son chciał do­stać Tow­te­re­ra i był dla nie­go je­dy­ną dro­gą pro­wa­dzą­cą do dziec­ka. Bia­ły czło­wiek po­czuł, że jego żo­łą­dek wresz­cie się uspo­ka­ja.

Burz­li­we­go po­ran­ka czte­ry dni póź­niej pcha­ny cie­płym, pół­noc­no-za­chod­nim wia­trem po­ja­wił się wresz­cie pod peł­ny­mi ża­gla­mi bryg „Gul­li­ver”, wy­na­ję­ty do prze­wo­zu schwy­ta­nych przez Ro­bin­so­na kra­jow­ców do roz­ra­sta­ją­cej się tu­byl­czej osa­dy na od­le­głej Flin­ders Is­land.

„Da­rzę tych lu­dzi nie­zmien­nie...” – za­czął pi­sać tej nocy w dzien­ni­ku Pro­tek­tor, wy­glą­da­jąc z na­mio­tu na ża­ło­sne reszt­ki ple­mie­nia ocze­ku­ją­ce na wy­gna­nie z oj­czy­zny. Prze­rwał jed­nak i wy­kre­ślił to zda­nie. „Przyb. kap. Ba­te­man. 5 ppoł. Wiatr ppz.” – za­czął jesz­cze raz.

Ba­te­man po­wie­dział mu, że w cią­gu trzy­na­stu dni w osa­dzie na Flin­ders Is­land zmar­ło trzy­na­stu kra­jow­ców. Ro­bin­son od­no­to­wał to w dzien­ni­ku, lecz nie za­pi­sał ko­men­ta­rza ka­pi­ta­na.

– Pa­da­ją jak mu­chy.

Ka­pi­tan wy­ra­ził zdu­mie­nie, sły­sząc o nie­usta­ją­cych suk­ce­sach Ro­bin­so­na, któ­ry miał wy­raź­nie lep­szy hu­mor i czuł się le­piej, bo nie bo­la­ły go już żo­łą­dek ani gło­wa. Za­po­mniał o tań­cu pod gwiaz­da­mi po­łu­dnio­we­go nie­ba.

„Po­wie­dze­nie veni, vidi, vici do­brze do mnie pa­su­je” – na­pi­sał.

Śmierć Won­ger­ne­ep, któ­ra na­stą­pi­ła rok po ich przy­jeź­dzie do Wy­ba­len­na, za­miast przy­gnę­bić jej cór­kę, od­nio­sła dziw­nie prze­ciw­staw­ny sku­tek: mała zro­bi­ła się bar­dziej przy­ja­ciel­ska, oży­wio­na i bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na tym, co ro­bią inni. I to po­mi­mo wiel­kiej wście­kło­ści, w jaką wpadł Pro­tek­tor, kie­dy się do­wie­dział, że za­miast spra­wić żo­nie chrze­ści­jań­ski po­chó­wek na cmen­ta­rzu, Tow­te­rer za­niósł jej cia­ło na szczyt Flag­staff Hill i zbu­do­wał tam stos, na któ­rym spa­lił zwło­ki. Ma­thin­na pa­trzy­ła, jak dym uno­si się ku gwiaz­dom i wpra­wia księ­życ w drże­nie, kie­dy na dole jej mat­ka pa­li­ła się i ob­ra­ca­ła w po­piół.

Od tam­tej pory dziew­czyn­ka cią­gle wy­da­wa­ła się krę­cić do­ro­słym pod no­ga­mi, jak gdy­by w po­szu­ki­wa­niu no­wej mat­ki, ale cho­ciaż była jesz­cze taka mała, wie­dzia­ła już, że le­piej być po­moc­ną, niż spra­wiać kło­po­ty. I tak wy­ro­sła na peł­ne ży­cia dziec­ko, któ­re wy­da­wa­ło się nie pod­le­gać na­ra­sta­ją­ce­mu przy­gnę­bie­niu i apa­tii, ogar­nia­ją­cym osa­dę Wy­ba­len­na, i słu­cha­ła opo­wie­ści ojca o świe­cie, w któ­rym czas i rze­czy­wi­stość są nie­skoń­czo­ne, a cała wie­dza po­cho­dzi ze świę­tych opo­wie­ści.

 

– I ten czar­nuch, pa­nie Ro­bin­son – za­py­tał sir John – ten Tut­te­ra­ra­ma­dżig czy jak mu tam... Po­wia­dasz pan, że było w nim coś ma­je­sta­tycz­ne­go?

W od­po­wie­dzi Pro­tek­tor, któ­ry za­koń­czył okro­jo­ną opo­wieść o spo­tka­niu z Tow­te­re­rem, wła­ści­wie nie ujaw­nia­jąc w niej nic, co się na­praw­dę zda­rzy­ło, wstał, pod­szedł do kre­den­su i wziął drew­nia­ne pu­deł­ko ko­lo­ru sło­my, wy­glą­da­ją­ce jak pu­dło na ka­pe­lu­sze.

Ni­czym naj­święt­szy sa­kra­ment wniósł szka­tu­łę w krąg za­le­wa­ją­ce­go stół świa­tła kan­de­la­brów.

– To jest drew­no z Zie­mi Van Die­me­na, z so­sny huon – po­wie­dział. – A pu­deł­ko zro­bił pod moim nad­zo­rem Ma­rek An­to­niusz.

Krze­sła za­szu­ra­ły po drew­nia­nej pod­ło­dze, gdy bie­siad­ni­cy za­drże­li ni­czym czuł­ki prze­stra­szo­ne­go ane­mo­na mor­skie­go i rap­tow­nie przy­su­nę­li się bli­żej, by le­piej zo­ba­czyć to cudo.

– Wy­glą­dał jak Sa­ra­cen – po­wie­dział Pro­tek­tor – a no­sił się jak Sa­la­dyn.

Pod­niósł wie­ko. Go­ście przy sto­le wpa­try­wa­li się bez sło­wa w trud­ny do roz­po­zna­nia kształt, for­mu­ją­cy się i roz­pły­wa­ją­cy w jak­by tłu­stych cie­niach, któ­ry wresz­cie przy­brał nie­wąt­pli­wie po­stać ludz­kiej czasz­ki.

– Przed­sta­wiam wam Kró­la Ro­mea, ostat­nie­go z kró­lów z Port Da­vey.

Po kil­ku chwi­lach szep­tów lady Jane, za­chwy­co­na swo­im da­rem, a jesz­cze bar­dziej opo­wie­ścią o jego po­cho­dze­niu – któ­ra czy­ni­ła „ich czasz­kę”, jak te­raz o niej my­śla­ła, jed­nym z naj­wspa­nial­szych oka­zów wśród pa­mią­tek po przed­sta­wi­cie­lach rasy abo­ry­geń­skiej – po­dzię­ko­wa­ła Pro­tek­to­ro­wi za „taki wy­jąt­ko­wy pre­zent” i oży­wi­ła się.

– I to wła­śnie Król Ro­meo – spy­ta­ła – był oj­cem tej ład­nej dziew­czyn­ki, któ­rą wi­dzie­li­śmy tań­czą­cą dziś po po­łu­dniu?

– Tak jest – od­parł Pro­tek­tor.

– A za­tem ta ko­cha­na mała nie ma mat­ki, ojca ani żad­nej ro­dzi­ny?

– Ma ro­dzi­nę, sza­now­na pani, ale nie bli­ską. Tu­byl­cy pod­cho­dzą do tych spraw w spo­sób bar­dziej swo­bod­ny, a jed­no­cze­śnie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny niż my. Dla nas ro­dzi­na jest jak sznur, dla nich zaś ko­ron­ka.

– Ale jest sie­ro­tą.

– We­dle na­sze­go ro­zu­mie­nia: tak – od­rzekł Pro­tek­tor.

– Nikt nie może wąt­pić w to, że wy­ko­nu­je pan tu do­brą ro­bo­tę, pa­nie Ro­bin­son – stwier­dzi­ła lady Jane, gło­śniej, bo na ze­wnątrz roz­sz­cze­kał się ja­kiś pies, a po­tem dru­gi i ko­lej­ne, aż wresz­cie za­czę­ła uja­dać cała nie­zli­czo­na, jak mo­gło się wy­da­wać, po­pu­la­cja miej­sco­wych, na wpół za­gło­dzo­nych kun­dli. – Czy moż­na jed­nak przed­sta­wić lep­szy do­wód war­to­ści pań­skich do­ko­nań, niż pod­nieść któ­re­goś z tych lu­dzi do wyż­szej kla­sy i ran­gi? – Zwró­ci­ła się do męża. – Nie uwa­żasz, sir Joh­nie?! – za­krzyk­nę­ła.

Jej zdzi­wio­ny mał­żo­nek mruk­nął, że się zga­dza, psy prze­sta­ły prze­raź­li­wie szcze­kać, a po­tem sir John już nie­co pew­niej­szym to­nem oświad­czył, że był­by to du­cho­wy eks­pe­ry­ment wart za­cho­du za­rów­no dla na­uki, jak i dla Pana Boga.

– Je­że­li rzu­ci­my bo­skie świa­tło na za­tra­co­ne du­sze, ci lu­dzie sta­ną się war­ci nie mniej niż my – po­wie­dział. – Naj­pierw jed­nak trze­ba wy­pro­wa­dzić ich z ciem­no­ty i uwol­nić od jej bar­ba­rzyń­skich wpły­wów.

Przed przy­jaz­dem lady Jane po­pro­si­ła na pi­śmie o taki wła­śnie okaz na po­trze­by na­uki – o czasz­kę czło­wie­ka na­le­żą­ce­go, jak to okre­śli­ła, do „gi­ną­cej rasy” – i Pro­tek­tor z ra­do­ścią speł­nił jej proś­bę. Lecz kie­dy ob­ci­nał gło­wę swo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi, a po­tem roz­bie­rał ją, go­to­wał i pre­pa­ro­wał, my­śląc z ra­do­ścią, że tra­fi w ręce ta­kich wspa­nia­łych lu­dzi, żywo in­te­re­su­ją­cych się na­uką, ani tro­chę nie spo­dzie­wał się proś­by, któ­ra wła­śnie pa­dła przy jego sto­le. Po­da­no na­stęp­ne da­nie, pie­czo­ne czar­ne ła­bę­dzie, a lady Jane oznaj­mi­ła, że pra­gnie za­adop­to­wać ja­kieś miej­sco­we dziec­ko – ta­kim to­nem, jak gdy­by cho­dzi­ło o ostat­nią po­tra­wę z dłu­gie­go ja­dło­spi­su.

– Bę­dzie­my ją trak­to­wać jak wła­sną cór­kę – po­wie­dzia­ła gu­ber­na­to­ro­wa.

– Wy­bio­rę dla pań­stwa... – za­czął Pro­tek­tor.

– Źle mnie pan zro­zu­miał – od­par­ła lady Jane, uśmie­cha­jąc się słod­ko. – My już wy­bra­li­śmy.

I wy­mie­ni­ła imię dziec­ka, któ­re­go pra­gnę­ła bar­dziej od in­nych, imię tej dziew­czyn­ki, któ­rą ob­ser­wo­wa­ła w tań­cu, przy­stro­jo­ną w skó­rę bia­łe­go kan­gu­ra.

– Ją – po­wie­dzia­ła. – Ma­thin­nę.
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